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Z P o t s d a m ,  d. 13. Października.
<1. Cesarska W y s o k o ś ć  Arcyksiążę Albrecht 

a u s tr jac k i  p rzy b y ł  z L iineburga ,  i slangi w n o ­
wym  pałacu.

Jego  W y s o k o ś ć  dziedziczny W ie lk i  Książę 
heski i reński p rz y b y ł  z Darm sztadu i stanął 
w  zamku Sanssouci.

Z B e r l i n a ,  dnia 16. Października.
J .  K. W .  K siążę  A d a l b e r t  p rzy b y ł  tu z 

Fjschbach.
Przybyli.- Książę V a l e n c a y ,  z Drezna.
Cesarsko  rossvjski rzeczyw is ty  T a jn y  R adz- 

ca Hr. B I  u d  o w", z Lipska.

^  ^ , . r z e ś n , » d. 16 .  Października. —  Cze­
go wszelkie usiłowania rzgdu ,  czego naw e t  dłu­
gi przecigg czasu —  tego najpotężniejszego 
w ładcy  —  c okazać nje mógł, dokazała miłość' 
ku  panującemu. Różnica m ają tku , p rzesądy  
szlacheckie ldemiemla naw et nienawiść; —  
m kną  w  tein jednem uczuciu , a wszystkie sia­
n y  i narodow ości dały  nam leg0 św ie tny  d o _ 
w ód w dniu wczoiajszyin i poprzedzającym  go 
wieczorze. D nia 1 4 . obyw ate ls tw o miejskie, 
władze sądowe i oficerowie stojącego tu  załogą 
szw adronu  huzarów  zebrali się na w ieczór w 
lokalu miejskiej r esu rsy ,  a dziedzic miejscowy 
Jaśn ie  W ie lm o ż n y  Pułkownik Stanisław Hr. 
P o  u i ń s k i ,  b y ły  dy rek to r  generalny T o w a ­

rzystwa k redy tow ego  ziemstwa i marszałek S ta­
nów p ro w in c jo n a ln y c h  W .  X. Poznańskiego, 
członek naszej resursy  —  w  wigilią dopiero  
z podróży  p r z y b y ły  —  o tw orzył bał polonezem 
z W ielm ożną  L o e f f le r , dy rekforow ą Sądu  
Ziemsko miejskiego. —  Liczne toasty na  cześć 
i za długie zd row ie  łaskawie nam panującego 
m onarchy  w n o szo n e ,  równie  ja k  i j e d n o ś ć  
u c z u ć  czarow ały  c a ł e  tow arz y s tw o ,  lak, 
ze J .  W .  H rab ia  i od walców wymówić się 
nie m ógł,  a zabaw a trw ała aż do godziny d ru -  
gicj po północy. N azajutrz  garnizon i w ładze 
wystąpiły  w  paradnych  m undurach na nabożeń­
s tw ie ,  po  którem T ow arzystw o  resursowe dało 
huczny  o b ia d ,  a wieczorem całe miasto rzęsi- 
stein zajaśniało światłem.

Z P r u s s  Z a c h o d n i c h ,  d. 10. Paźdz.
G a z e t a  W r o c ł a w s k a  umieściła w  sobie 

temi dniami artykuł o n iedosta tku  księży ka to ­
lickich w  Prussach Z achodn ich ;  a r ty k u ł  ten  
wymaga znacznego sprostowania. Jeśli liczba 
młodzieży poświęcającej się teologii katolickiej 
dawniej znacznie się była zm niejszyła , to od lat 
kilku rzecz się ma całkiem przeciwnie. O jc o ­
wska staranność J .  M. K róla nieboszczyka za­
pobiegała niedostatkowi temu różnemi środkami. 
S ko ro  ty lko  zmarły Biskup M alhy na n iedosta­
tek księży zwrócił b y ł  uw agę , rozkazał Król 
J-  M . d la Pruss Zachodn ich ,  oprócz G im na­
z j u m  chojnickiego, założyć jeszcze drugie 
G iinuazyum katolickie w  główuein mieście dye-



cezyalnem , Chełmie. W ysok ie ]  M inis teryum  
pow oła ło  księdza na D y re k to r a ,  a zakład  len 
odpowiedział całkiem oczekiwaniom. P o n ie ­
waż z pomiędzy piętnastu uczniów w y p ra w io ­
nych w zeszłym ro k u  na un iw ersy te t ,  dziesię­
ciu teologii katolickiej poświęcić się m yśl i ,  a 
z  dw unastu  abiturientów chojnickiego G im nazy- 
jum dziewięciu się temuż stanowi oddaje, przeto 
niedosta tkowi księży katolickich całkiem, jak 
się zda je  zaradzono. C o  do  smutnej uwagi, 
że ty lko alumnat chojnicki do pomnożenia teo ­
logów w G im nazyum  tamecznem się przyczynia, 
na to odpowiedzieć należy, że G im nazyum  cheł­
mińskie żadnego nie ma alum natu , a jed n ak o ­
w oż  więcej kandydatów  do stanu duchow nego 
dostarczyło.

T ak ż e  i Biskup chełmiński nietylko zasiłkiem 
swoim do a lumnatu chojnickiego, ale miano­
wicie także przez to do dobra  dyecezyi s w o ­
je j się p rzyczyn ił ,  że z przyzwoleniem J .  K. 
M ości,  ukochanego naszego K róla ,  ze składek 
całego duchowieństw a dyecezyalnego u tw orzył 
fundusz ku  wspieraniu b iednych  a godnych  
uczniów  gim nazyalnych, k tó rzy b y  się do sta­
n u  duchow nego sposobić chcieli. Zakład ten 
pozyskał  aż do roku  przeszłego summę 4 8 6 5  
Tal .  D o  tego dodać należy f u n d u s z  c z c ig o ­

dnego Sufragana Kotowskiego w summie 1 4 0 0  
Tal.  w zastawnych listach za ch o dn io -p rusk ich  
dla ubogiego ucznia G im nazyum  chełmińskiego, 
k tó r y b y  się stanowi duchow nem u poświęcić 
chciał. Z w ym ienionych  funduszów i wsparć  
p rzypad ło  najwięcej G im nazyum  chełmińskiemu, 
ja k o  największemu Instytutowi prowincyi.  K a­
toliccy m ieszkańcy Pruss Zachodnich uznają 
z wdzięcznością dobroczynną  staranność rządu, 
jako też dzielną pom oc Biskupa.

Z n a d  R e n u .  —  Zjazd Królowej W ik to r y i  
i Ludw ika F il ipa ,  a z drugiej s trony podróż 
C esarza  Mikołaja do Berlina mają zapew ne 
znaczenie swoje. Przyrpuścić n iem ożna ,  żeby  
K ró lo w a  ty lko dla rozryw ki do E u  zawitać 
miała; zachodziły  tam zapew ne polityczne cele. 
U p a try w an o  w tej wycieczce ty lko  demonslra- 
cyę  na korzyść dynasty i orleańskiej. J a k k o l­
w iek  i to może na oku  miano, wszelako korzyść  
Anglii zapewne przeważnym  była pow odem  i 
dopięcie jakiegoś wspólinclwa. O becn ie  pa­
nuje  w Anglii obawa pod względem u t r z y m a ­
nia s t a t u s  q u o  na W schodz ie .  Potęga i 
w p lv w  Rossvi zanadto się tam ustalają, grożąc 
zupelnem usunięciem w p ływ u  Anglii i Auslryi. 
J a k  dawniej przeciw  F ra n c y i ,  tak teraz interes 
Anglii a może i F rancy i  wymaga zawarcia sp rzy ­
m ierza ,  aby postępom  Rossyi lamę położyć i

na wszystkie w ypadki b y ć  p rzygotow anym .
Ztąd to wytłumaczyć sobie można nagłe zbliże­
nie się ku sobie obudw uch  państw. Ze K ró ­
low a Anglią opuszcza i z niejaką wystawą świa­
tu  ścisłe połączenie obudw uch  kra jów  objawia, 
aby- nikt o tern nie wątpił i a b y  ambicyę gnie­
w ających  się jeszcze F rancuzów  udobruchać, 
to by ło  poboczną ty lko zasłoną zaw artego zwią­
zku. N a  drugiej stronie E u ro p y  pokazu je  się 
nam zjazd monarchów Rossyi i Pruss. Jeźli 
pow iada ją ,  że podróż Cesarza  do Berlina jest 
demonstracyą przeciw  zjazdowi zachodniemu, 
to to zapew ne ty le  znaczyć m a ,  iż w Berlinie 
koalieya wschodnia przeciw  zachodniej się roz­
wija. Ze to zamiarem Rossyi pod  względem 
spraw  W s c h o d u  planom zachodniego p rzy m ie ­
rza  z dobrym  sprzymierzeńcom o pó r  stawiać, 
żadnej nie podpada  wątpliwości. Ale któż 
twierdzić m oże, że P russy  dla lej koalicyi już 
są pozyskane ? Zdaniem nasze'm , jeżeli w  B er­
linie w istocie m onarchowie coś nowego ułożyli, 
to tylko polityki państw  zachodnich względem 
w schodu dotyczec się m oże, a nowa koalieya 
między Rossyą i Prusami b y ła b y  zjednocze­
niem interesów względnie pytania wschodniego, 
bo  pod względem rew olucyjnej zasady w szys­
t k i e  w i e l k i e  m o c a r s t w a  E u r o p y  j e d n e g o  s ą  z d a ­

nia ,  a więc koalieye w lej sferze naprzeciw  sie­
bie b y ły b y  bez celu. J a k ie  A ustrya  w tein 
liowem rozdw ojen iu  państw  E u ro p y  pod  wzglę­
dem T urcy i stanowisko zajmie, to  dotąd ta je­
mnicą, ale do w ybuchu  w o jny  zapewne się nie 
przyczyni. Zresztą dow odzą najnowsze w y ­
padk i ,  że prawdziwem było  tw ierdzenie tych, 
co gdy Król pruski do Anglii się udaw ał p rze ­
pow iadali ,  że Prussy swego starego i natura l­
nego sprzym ierzeńca ,  t. j. Rossyi pod żadnym  
warunkiem  nie opuszczą,  o czem z a g o iz a lry  
niemieccy już marzyli.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 11 .  Października.

O negda j,  wczoraj i dziś ry n ek  Starego Mia­
sta by ł  napełniony publicznością, p rzypa tru jącą  
się zbrodniarkom , skazanym na stanie pod  p rę ­
gierzem. Ryły  to : M aryantia  Zelazińska , r o ­
dem z Holendrów  mokrych, Królestwa Pru-kie- 
go, łat 4 2  licząca, w d o w a ,  przed uwięzieniem 
we wsi K rom nowie okr. Sochaczewskun w y ­

szynkiem trunków trudniąca się ; należała do 
wspólnego morderstwa swego męża. Francisz­
ka Paczoszkowa, rodem z Kątów Sulejewskich, 
lat 2 5  licząca, zam ężna, przed więzieniem we
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wsi Adampolu p rz y  mężu gospodarzu ro lnym  
zamieszkała, popełniła zbrodnię  usiłowanego 
morderstwa zdradzieckiego na osobie męża sw e­
go. Rozalia U lb rych t ,  rodem ze wsi Zduny, 
Xięstwa Poznańskiego, lat 21  licząca, Panna, 
ze s łużby utrzym ująca się, ostatnio w  W a r s z a ­
w ie  p rzy  ulicy K rakow skie  Przedmieście pod  
N r.  3 9 0  zamieszkała, o usiłowane m orderstwo 
zdradzieckie na swej Pani przekonana. W s z y ­
stkie trzy skazane są na więzienie warowne.

Z d n i a  l  3.  P a ź d z i e r n i k a .
N. Cesarz Jm ć, pragnąc dać dow ód zupełnej 

Swej wdzięczności Namiestnikowi Królestwa Po l­
sk iego , G enera łow i - Feldmarszałkowi X ięciu  
W arszaw sk iem u, Hr. Paszkiewiczowi E ry w a ń -  
skiemu, za niezm ordow aną pracę jego i troskli­
wość o dobro  kraju, zarządowi jego powierzo­
nego, raczył przez Najmiłościwszą decyzyą, da­
ną w  Brześciu Litewskim dn. 16 .  (2 8 . )  W r z e ­
śnia r. b. rozkazać, um orzyć w zupełności dług, 
przez J e g o  Xiążęcą M ość w Skarb ie  Królestwa 
zaciągnięty.

D nia  4. b. m. odby ł się w D reźn ie ,  w  ko ­
ściele katolickim królewskim , obrzęd  zaślubin 
Hrabiego Sew eryna Grabowskiego, syna M icha­
ła, lticgdy Koniuszego W ie lk iego  W .  Xięslwa 
l i t e w s k ie g o ,  K om andora  Maltańskiego, z H ra ­
bianką Zofią Bn ińską ,  córką niegdy Alexandra 
H r.  Bilińskiego, b. Senatora Kasztelana Król. 
P olskiego, i Xiężniczki Maryi A nny  R a d z i w i ł -  
łównej. O brzędow i temu była obecną rodzina 
i przyjaciele znajdujący się w  Dreźnie. Tegoż 
dnia J W .  H r.  Stefan G rabowski,  Rzeczyw isty  
R adzca  T a jny ,  b. Minister Sekretarz Stanu Kr. 
Polskiego, daw ał obiad dla n o w o że ń có w ,  a 
wieczorem by ło  zebranie u J O .  Xiężuej Domini- 
kowej Radziwiłłowej, babki panny  młodej.

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Października.

N a t i o n a l  rozg łos ił  w ia d o m o ść ,  iż na w y ­
spach Jońsk ich  niespokojności w y b u c h n ę ły ,  w  
skutek których tamże praw o w o jen n e  og łoszo-  
nem b y ć  miało. D o d a je  w szakże tenże dzien­
nik , iż wiadomości tyczące  się n iespokojności  
o w y c h  bardzo są niedokładne.

M o n i t e u r  znow u ogłosił wczoraj po rów na­
w czy  przegląd ważniejszych towarów, które do 
F ra n cy i  w prow adzone  zostały w pierwszych 8 
miesiącach lat 1 8 4 3 . ,  1 8 4 2 . ,  1841 . ,  i dodał o- 
p łacone  od nich cła, jak  i ilości, k tóre  w  koń­
cu Sierpnia zna jdow ały  się jeszcze w różnych 
składach. Smutną a rzeczywistą dla F rancy i  
jest ta okoliczność, że położenie cukrow ego tar- 
gu p rzy  każdem ogłoszeniu tego rodza ju  p rze­
glądu, coraz  bardziej rozpaczającym się okazu­

je. L iczba dowozów* zmniejsza się p o w o l i ; 
w 8 p ierwszych miesiącach 1 8 4 1 .  w p ro w a d z o ­
no  do F rancy i 5 9 2 ,0 0 0  m etrycznych  centnar, 
cukru ;  w r. 1 8 4 2 .  wr tymże przeciągu czasu 
dow óz cukru  z osad zmniejszył się do 5 7 7 , 0 0 0  
cent., a w r. b. do 5 5 7 , 0 0 0  cent. Zapewmiają 
jednak, że konsum cya cukru  pow iększa się we 
Francyi.  J o u r n a l  d e s  D e b a t s  p rzy rzeka  
naw et,  ze niezadługo konsum cya dojdzie do 
2 0 0  milionów kilogramów. Zachodzi wielka 
po trzeba ,  ab y  to przyrzeczenie się spełniło, 
gdyz sk ła d y  codzień więcej się zapełniają. W  
dniu 3 1 .  Sierpnia zawierały  one tylko 2 4 8 , 0 0 0  
m etrycznych  centnarów  cukru  z fraucuzkich o-  
sad: w roku  1 8 4 2 .  liczba ta podniosła się d o
2 6 3 . 0 0 0 ,  a dn. 31 .  Sierpnia 1 8 4 3 .  r. wynosi
2 9 3 .0 0 0 .  D odaw szy  1 0 2 ,0 0 0  zagranicznego 
cukru, okaże się 4 0 0 ,0 0 0  m etrycznych  centna­
rów, które dnia 3 1 .  Sierpnia r. b. niesprzeda- 
ne w składach b y ły  nagromadzone.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Października.

NiesJychać jeszcze dotychczas,  jakich kro ­
ków chwycić się myślą trzy rządy op iekuńcze 
w sku tek  Ostatnich zmian politycznych w Grecyi.  
Różne ztąd powstają domysły. W s z a k ż e  z p e ­
wnością p raw ie  przypuścić można , że skoro się 
ty lko rzeczone państwa p rzekonają ,  że now a 
monarchia konsty tucy jna  u trzym ać się będzie 
m ogła , oświadczą się za k o n s ly tu c y ą , że prze to  
u trzym anie  tejże zależeć będzie od um iarko­
wania parlyi no rodow ej w G re c y i ,  ja k o  też od 
szczerej woli Króla. Ani o jedno, ani o d r u ­
gie obaw iać się nie p o trze b a ,  gdyż rzeczą jest 
w idoczną ,  że własny interes sprawcom tej re- 
w olucyi Króla opuścić nie d o z w o l i , k tóry  tamże 
n ie ly lko zasadę monarchiczną reprezentuje, ale 
naw et przez mocarstw a osadzonym został. —■ 
"W jaki przecież sposób p rzy jdz ie  do po rozu ­
mienia pomiędzy mocarstwami względem wspól­
nego postanow ien ia , to trudno  oznaczyć , zw ła ­
szcza że polityczne zasady tychże mocarstw  tak 
są różne. Ci nawet sami, którzy dziś na jw yż­
sze w  gabinecie greckim zajmują miejsca, nie 
Zgadzają się na to, a w głosie ludu  słyszeć się 
daje partya  rossy jska ,  f rancuska i angielska. 
P oli tyka angielska i f rancuska jest p o d  tym  
względem prawie ta sama. C hcą o n e ,  a b y  
w G recy i greckie ty lko  panow ało  stronnictwo, 
a Anglia by ła  od samego początku za p o s ta n o ­
wieniem monarchii konstytucyjnej.  I  tak juz  
w r. 1 8 2 9 .  oświadczył by ł  Sir S tra tford  C a n ­
ning na konferencyach  w P o ro ś ,  że ^stanowiąc 
dziedziczną monarchią w G re c y i ,  b y ło b y  nie­
słusznie i n iebezpiecznie , odm awiać G rekom
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rządu reprezentacyjnego^ gdy ż  nawet p od  rzą­
dem tureckim obierali sob ie  sw o je  municypal- 
ń o śc i ,  a najznakomitsi pom ięd zy  nimi mieli pra­
w o  rozdzie lać podatki przez lud nalożone.« K ie ­
d y  trzy mocarstwa ośw ia d czy ły ,  że  w y b ó r  ich  
padł na Ottona Księcia Bawarskiego, napom i­
n ali p os ło w ie  lud grecki,  a b y  się jako wierni 
p oddani kupili o k o ło  tronu i wiernem p o s łu ­
szeństw em  sw ojem  przyczynia l i  się do tego, iż ­
b y  kraj stanowczą odebrał ustawę. Sam na­
w e t  gabinet francuski,  k tóry  się niebardzo in- 
teressow ał zaprow adzen iem  rządu k o n s ty tu c y j ­
n eg o  do G r e c y i ,  odm ów ił później gw arancyi  
ża  trzecią p o ż y c z k ę ,  gdyby- w szystk ich  B a w a ­
ró w  ze  s łużby cyw iln ej  i w ojsk ow ej nie odda­
lon o ,  g d y b y  nie p rzy w ró con o  rządu n arodo­
w e g o  i dobrze  uorganizow anego  system u bilan­
sow ego ,  i g d y b y  k on ieczn y ch  instytucyi krajo­
w i nie dano. Francuskie dzienniki ministeryal-  
n e  l i to w a ły  się temi dniami nad losem Króla, 
w y n u rzając  w sp ó łczu c ie ,  jakiego Anglia nie 
dzieli; bo  co  się w  Atenach stało, tego tu ani 
za nieszczęście  nie mają, ani teź w złem św ie­
tle nie widzą. W s z a k ż e  w idać z tonu francu­
skich dzienn ików  d w orsk ich ,  że  F ra u cya  n o ­
w e m u  rząd ow i w  G recy i  przyzw olen ia  sw ego  
l i ieodm ów i,  jeśli się  t y l k o  w n a l e ż y t y c h  z a c h o ­
w a  karbach i jeśli m u się dobrze  pow iedzie .  
Zachodzi ty lko pytanie, c z y  B o ssy  a na n o w y  ten 
rząd grecki p rzyzw olić  będzie  cliiała. O d  czasu  
w o jn y  o niepodległość po lityka  R o ssy i  nader  
tam b y ła  c z y n u ą ; ona o tw o rzy ła  n eg o c y a cy e  
o  konterencyą: ona w ym agała  przyw rócenia
p ow agi C apo d'Islrii, a potem p rzyw ilejów  O tto­
na Bawarskiego, a o p p o zy cy a  angielska często  
zarzucała rządow i sw e m u , że p raw d z iw y  interes 
G rec y i  i Anglii p ośw ięca  na korzyść  R ossyi.  
T a ż  polityka rossyjska d ąży ła  do osw ob o d zen ia  
G r e c y i  w tym celu, abyr lud G reck i ,  zrzuciw ­
s z y  jarzmo T u reck ie ,  p oszed ł pod w p ły w  R o s ­
sy i .  W ie r n a  zasadom sam ow ład nym , przeci­
w n ą  była  zaw sze  w szystk iem u , r o b y  włkdzę  
królew ską ograniczyć m ogło . W  tym to du­
chu ogłoszono G rek ó w  za dem agogów  i anar­
ch is tów ,  p rotegow an o  politykę Króla Ottona, 
ośw ia d czo n o ,  że  o rządzie konstytucyjnym  W 
G recy i  m o w y  b y ć  nie  m oże. T o  z w a ży w sz y ,  
trudno w yn a łeść  środek porozumienia się p o ­
m ię d zy  trzema mocarstwami op ieku ń czem i,  i 
dla tego gabinet nasz bardzo c ie k a w y ,  co R o s-  
sy a  pow ie .

Z d n i a  9.  P a ź d z i e r n i k a .
W e d łu g  doniesień z Ir lan dy i,  rząd groźną  

przybiera postać przeciw  R e p ea łow i L ord de 
G r e y  i Pan Sugden  nagle wrócili  do Dublina, a

w y sz łą  proklamacyą Repeal-M eeting w C lo n to r f  
zakazano. O  C onnell w yd a ł także proklamacyą,  
która stronników repeal do spokojności zachęca.

Jako charakterystyczny rys w  um yslow em  
p ostęp ow em  poruszeniu ludu angielskiego, o b ­
jawiają się od kilku lat usiłowania o zniesienie  
w szelk ich  m onopolów . Kraj w  tym w zg lęd z ie  
p o d z ie lo n y  jest na dw a przec iw ne  sob ie  stron­
nictwa, k tórych  interessa dążą w  przec iw n ych  
zupełnie  sobie  kierunkach, i które w  w yłącznem  
p anow aniu  s w y c h  zasad, jed yn e  zbaw ien ie  kra­
ju znajdują. N a  jednej stronie stoi arystokra-  
c y a  z sw em i obszernem i posiadłościami grunio-  
wemi, która przez m onopole , jakie sob ie  u tw o­
rzyła, stała się silną i bogatą ,  na drugiej stro­
nie  stoi handlow a i p rzem ysłow a ludność, która 
p rzez Zniesienie m o n op o ló w  stara się przynieść  
idgę i od b y t  płodom sw ojego  przemysłu. W  sku­
tku potężnego  wzniesienia się ostatniego stron­
n ic tw a , pow stało  trudne zadanie dla teraźniej­
szego ministerstwa: przy w iedzenie  do skutku  
p ogodzen ia  z sobą obustrounych iuteressów.

W  miejsce zmarłego Aldelm aiia W o o d ,  chcą 
lorysi  Pana Th. B aring , liberaliści l ł. Pattison  
przeciwnika praw zb o żo w y ch ,  a w igo w ie  Lorda  
Morpeth podać na kandydata rcprezentacvi Cii-
t y  L o n d y n u  w  Ifcbie NiAszej.

Angielska na morzu Srodziem nem stojąca siła  
m orska, składa się teraz z 5  l in iow ych  o k r ę ­
tów , 2  fregat, 6  korwet, 7  parow ych  korw et i 
kilku  p r zew o zo w y c h  okrętów . Stacyami są: 
Malta, Gibraltar, Kartagena, Barcelona (A o k r ę ­
ty) ,  K oi l'u, Ateny , Syra, K onstantynopol i Bejrut

H i s z p a n i a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9 .  Października.

D ep esza  telegraficzna z Hiszpanii.
B a j o  n n a , dn. 7 . Października. —  W y b o r y  

w  Soria , O w ie d o ,  W alen«*yi, B adajoz ,  Lo­
g io n  ns, Coceres, O rense  i Pontevcdra sprzyja­
ły  s t ionn ictw u parlamentu; w  L ogo  zdania b y ­
ły  podzielone. W  Teruel i Alicante o p p o zy cy a  
w zięła  górę.

Zajęcie Figueras donies ione telegrafem, nie 
oddało  cytadelli  miasta tegoż w  ręce  w ojsk  rzą­
d ow ych . K orresp on d en cya  z Perpignan pod  
dniem 5 .  t. m. tak o tern m ó w i:  Prim, który  
w  dniu 3. t m. napad zrobił na F igueras ,  m u ­
siał się Znowu cofnąć w  kierunku G ero ny . Z a ­
mek miasta F igueras, który dotąd pozostaje w  
Jęku stronników protiuuciamienta, stawia w ie l ­
ką p rzeszkodę w  dalszych przedsięwzięciach  
Prima. Ten dla tego w ezw a ł  d ow ó d zcę  zamku  
do ro zm o w y ,  ale odebrał od niego od p ow ied ź ,  
iż uważa naw et sam p o b y t  jego w  Figueras ja-
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k o  pierwszy k ro k  nieprzyjacielski. Prim  więc 
w  skutek tego dnia 4. z Figueras się oddalił.

W  p ro w in cy a d i  pó łnocnych pokazuję się cię­
gle niespokojuości pom iędzy wojskiem. O p ró c z  
już  w zm iankow anych sprzysiężeń w Tolosa, 
% ic lon i i Onuale, odk ry to  także w Pam pelunie 
pod o b n e  przedsięwzięcie. G d y  garnizon w y p ro ­
w adzony  został do ćwiczeń wojskowych, dał się 
słyszeć z okrzykam i rewolucyjnym i.  A reszto­
wano natychmiast sprawców  n iespokojuośc i,  z 
tych  jednakże około 2 0  w ucieczce ocalenie 
znalazło. W  N aw arze rekruci .opór stawiają, 
ponieważ pobó r  ich nie b y ł  po tw ie rdzony  przez 
K ortezów.

Z Saragossy dow iadu jem y się , iż tamże n a j ­
w iększa panuje niespokojność między po w sta ń ­
cami. Część z nich żądała, b y  zmusić G en e ­
ra ła  C aunedo  do zniesienia oblężenia, kiedy 
przeciw nie  druga strona li ty lko  na obronie  
miasta ograniczyć się chciała, aby  nie ściągnąć 
na siebie odpowiedzialności za w ojnę  domową. 
-—  Jeśli ostatnie zdanie górę weźmie, p o d ­
danie się Saragossy  zapew ne niezadługo n as tą ­
pi, żywność bowiem coraz trudniejszą się staje. 
P rok lam acya  Generała C annedo  do mieszkań­
ców  Saragossy w takim zbiegu okoliczności dość 
ła tw y  u wielu znalazła p rzystęp  i posłuchanie, i 
w  rzeczy samej była powodem, iż Ju n ta  Arragoń- 
skiej stolicy z .Generałem-Kapilanem w  u g o d ę  
wejść chciała. T a  wszakże do sku tku  nie p rz y ­
szła, ponieważ J u n ta  przepisywała pew ne wa­
ru n k i ,  k tórych  G enerał C annedo  jak  mniemał 
przy jąć  nie mógł.

Reszta Aragonii jest spoko jna ,  w y jąw szy  
A louń iz ,  gdzie pow ró t  rządów E sp ar le ry  w y ­
krzyknięto .

N i d e r l a n d y .

H a g a ,  dnia 30 .  W rześn ia .

AA ec.lug ostatnich wiadomości z w y sp y  Ja w y ,  
w  nocy z dnia 5. na 6. C zerw ca  panow ało  na  
w y sp y  N i  a s  trzęsienie ziemi, trwające ciągle 
przez 9 minut. D om y  się pozawalały ' i pod  
gruzami swemi zagrzebały sw ych  mieszkańców; 
część góry Horeffa runęła w dolinę i zgrucho- 
tala wszystkie gmachy rządow e,  oprócz mie­
szkania Kommendanta. W ie lk a  oddzielna osa­
da, M ego zw ana , Została przez niezmiernie w y ­
soki bałw an  morski zabraną ,  p rzyczem  wielu 
ludzi utraciło życie. T en  sam bałwan uniósł 
w  górę stojące w  pobliskości statki indyjskie 
z taką silą, że te 1 0 0 — 1 5 0  k roków  od  miej­
sca ,  gdzie stały na kotwicy, rzucone zos ta ły  na 
brzeg.

‘ i  N i e m c y.
Z K a s s ł u ,  d. 7. Października.

T ygodn ik  p row incyi niższej Hessyi z dn. 4. 
zawiera urzędow e obwieszczenie w y ro k u  p rze­
ciw fabrykan tow i C hrys tyanow i H abichow i i 
spółki,  w sprawie z d ra d y  s tanu , zatajenia tak  
onej jak  i osób, które w  niej czynny  m ia ły  
udział. W y r o k ie m  tym  został zm arły  już  
współoskarżony  Habich  w skazany  na poniesie­
nie wszelkich z sp raw y  tej w ynik łych  kosztów, 
które z pozostałości jego przez spadkobierców  
zaspokojonemi b y ć  maja.

Z B a d e n u, dnia 28 .  W rześn ia .
D o  wód tutejszych p rz y b y to  tego ro k u  w  o- 

góle 2 2 ,5 1 5  osób. .

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 27 .  W rz eśn ia

Xiążę B ordeaux  ma zabawić w  L ondynie  aż 
do po łow y G ru d n ia ,  a potem przedsięwziąć 
■wycieczkę do E dynburga .

W  W ie n e r  Neustadt umarł D y re k to r  tam e­
cznej akademii W ojskowej, Feldm arsza łek  B a­
ron Reiuisch.

X iężna Angouleme i Mademoiselle ( c ó r k a  
Xiężnej B e rry )  w yjechały  w  ty c h  dniach do 
G orycy i,  zimowej rezydency i swojej.

W  końcu  z. m. umarł tu P. B iedermann, na ­
czelnik i założyciel bardzo  tu pow ażanego wiel­
kiego domu handlowego, w  w ieku  lat 75 .  P rzed  
6 0  laty  p rzy b y ł  on tu  z W ę g ie r  jako b iedny  
żydek, a teraz zostawił m ajątku kilka m ilionów 
z ł r . , do którego doszedł jedyn ie  przez  swoją 
czyuuość, nadzw yczajną bystrość  i przebiegłość 
w interessach hand low ych ; miał też zawsze sła­
w ę uczciwego obyw ate la  i zacnego ojca famili.

W ę g r y.
Z P r e s z b u r g a ,  d. 1. Października.

O b ra d y  Iz b y  magnatów względem Breve, 
spraw  małżeństw mieszanych i królewskiego 
placet d. 27.,  28 .  i 29 .  W rz e śn ia  dalej się o d ­
byw ały .  Świetna m ow a Ks. Biskupa Louavics 
była głównym celem w szystkich  pocisków op-  
pozycyi.  Z nadzwyczajnem  natężeniem sił sta­
rała się zbijać zarzu ty  tego zręcznego mówcy. 
Hr. L udw ik  B a tthyany  i W ła d y s ła w  T e le k y  
tak cierpko się tłómaczyli przeciw  duchow ień­
s tw u ,  że Palatin u jrza ł się spow odow anym  do 
wkroczenia ,  przyczćtn po  raz pierwszy jako K a­
to lik  wystąpił,  podczas k iedy  do tychczas u m y ­
ślnie unikał pozoru, iż się do pewnej religii s ta ­
now czo  przechyła . Hr, Kazimierz E sterhazy  p ra ­
wił formalne paradoxa. P o rów nan ie  w  piśmie ś. 
o trzodzie i pasterzu poczytyw ał za niestoso­
w n e ,  bo  człow iek i zwierzę uieprzyzwoicie tam
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w espół i d ą , a oprócz tego pasterza zatrudnie­
niem , trzodę na paszę w y p ęd z ać ,  psami ota­
czać ,  owce s trzydz,  a nareszcie poczęści spo­
żywać. P odobne  dow cipy  jako dow o d y  l ibe­
ralnej mądrości ciągle hałasująca, ale wszelkiej 
oświaty  pozbawiona młodzież wielkicmi p rz y j ­
m owała oklaskami. INam trudno uwierzyć, 
żeby kaw aler  preszburski do tego stopnia zu­
chwałość swoje miał posunąć ,  aby  s łow a Z ba­
wiciela Pana naszego, lak a l a  g a m i n  zkry- 
tykow ać. O k lepane  pom ysły  względem usu­
nięcia przewagi Papieża  i ograniczenia jej pra- 
w nemi szrankami znow u powtarzano. C iek a ­
w e  było  intermezzo z Biskupem Scitowskim 
z F unfk irchen ,  k tó ry  list pasterski,  arcydzieło 
in to le rancy i, miał ogłosić, ale sam tego się za­
pierał. Hr. W ład y s ław  T eleky  kopię tego listu 
p r o d u k o w a ł ; Scilowski chciał się b ro n ić ,  ale 
ponieważ kolej nań  jeszcze nie przypadała , 
Pala tin  głosu mu zabronił. S p raw a  ta stała 
się n ie jako sprawą h ono row ą D. 2 9 .  W r z e ­
śnia nareszcie o b ra d y  się zakończy ły ,  ale po 
n ader  bu rz liw em , do 5 z południa trwającem 
posiedzeniu. Stanął w y ro k ,  aby  wnioski Ba­
rona Medyańskiego, t. j. proźbę o rych łą  rezo- 
lucyę  królewską i wrócenie procesów  małżeństw 
mieszanych, p r z y j ą ć ,  zaś w s z y s t k i e  w n i o ­
s k i  S t a n ó w  o d r z u c i ć .

Z Komitatu Z a  1 a d e r s k i e g o .  — O  walce, 
stoczonej w okolicach S z ó p o t k  i P a  k o d  po 
skończonej kongregacyi generalnej między <>ado- 
zunk«  (p o d a tk i  p lącącym i)  i »uem adozunk« 
(nie płacącymi) donosi V i l a g  co nas tępuje: 
P o  przegranej bitwie, gdy niepodalkujących 
z miasta w y p row adzano ,  słyszano na ulicach 
często ze lżyw e o k rzy k i :  » W y  chłopi,  co wa­
sze szlacheckie przyw ile je  za kilka funtów mięsa 
i butelek wina sprzeda!iście« i inne tym p o d o ­
bne  obelgi,  w s k u t e k  czego bija tyka już  pod 
St. Iwan się rozpoczęła ; aż do P akod  s i e d m i u  
ludzi padło otiarą wolnej swej opinii! Płiepo- 
dalkujący, szczególnie szlachta z G y ó m ó re  za­
biw szy szlachcica z St. Grot,  F ranciszka Balogh, 
ojca pięciorga dzieci, w y w ar l isw o ję  wściekłość 
natychmiast też przeciw  chorążemu szankoer- 
skiego d y s t ry k tu ,  obok Franciszka Balogh sie­
dzącemu, i zaczęli go kijami ok ładać ; ten więc 
ujrzał się zniewolonym opuścić swoję 6 0 0  zlot. 
w artu jącą chorągiew i zostawić ją jako zdobycz  
liiepłacącym z komitatu wespriinerskiego. Z a­
czepieni mieli cztery wozy, zaczepiający p rz e ­
szło 30 .  G d y  zbiegli koledzy zam ordow anego 
Franciszka Balogh straży przedniej swego z 1 3 0  
wozami nadciągającego s tronnictwa ów o k ro p n y  
w y p a d e k  opow iada l i ,  ci natychm iast za zbój­

cami z G y ó m ó re  w  pogoń s/ę puścili,  k tó rzy  
po łączyw szy  się z n iepodatkującymi z Pakod , 
w  karczmie żydow skiej pili. Straż przednia 
1 3 0  wozów  za ledwo się zbro jno  ukazała ,  a już 
m łody  szlachcic z Pakod  dał ognia do niej, 
wszakże niezwłocznie dom i wieś taborem o to­
czono. N asam przód zabito  szlachcica, k tó ry  
b y ł  wystrzelił,  potem gdy się dowiedziano, że 
kilku zabójców  Balogha w izbie gospodarza ż y ­
dowskiego się zamknęło, zaczęto się dobijać 
do po k o ju ;  zyd  o tw orzyw szy  drzwi uciekł 
a rozjuszona zgraja w  padłszy  do izby  dw óch 
w łóżku n a  miejscu zabiła ; trzeci skrył się pod  
łóżko , ale i tam go wielkicmi drągami na śmierć 
zamęczono. T ru p a  wzięli z sobą zw yc ięzcy  
jako  znak tryumfu. Rzeź  by ła  okropna  jak 
m iędzy dzikiemi zw ierzętami; dwóch zam ordo­
w anych  ludzi,  k tó rych  do studni w rzucono  
a o k tórych  rozumiano, ze jeszcze żyli, znow u 
wyciągnięto i ok ropn ie  pokaleczono. O p ró c z  
tego zabito na trakcie między P ako t  i Szópotk  
jeszcze dw óch lu d z i , t. j. Je rzego  M arton i syna 
jego, nareszcie zam ordow ano 7 2  lat mającego 
szlachcica Franciszka Samogyi, będącego w o r­
szaku St. G ro therczyków . Z pom iędzy ran io ­
nych  dwóch juz ducha oddało. Podczas rzezi 
w- P a k o d  s k l e p y  ż y d o w s k i e g o  g o s p o d a r z a  z r a ­
bowali m o rdercy ;  żyd  zrzekł się wszelkiego 
wynagrodzenia ,  przysiągł jednakże,  że na trak­
cie g łównym  nigdy więcej karczm y mieć nie 
będz ie .-— G d y  się o tern wszystkiem Pan D eak  
dow iedzia ł,  łzy  w ylew ając  rzekł: ..Że też tak 
niecne czyny  pod mojem nazwiskiem dziać się 
mogą!« T rzeba  bowiem w iedzieć,  że mimo 
w yraźne j p roźby  Pana D e a k ,  jednak nazwisko 
jego na chorągwiach iaśniało.

C h i n y .

H o n g - K o n g .  — Angielski parostatek »Akh- 
bar« opuścił z dniem l g 0 Sierpnia Hong-K ong 
z Pułkownikiem  Malkolm, k tó ry  przywiózł na­
reszcie zatwierdzoną ugodę nankingską,  jako 
tez wiadomość o now o zaprowadzonej taryfie. 
Pozwala ona w prow adzać  główniejsze a r tyku ły  
handlu  angielskiego, i to pod najkorzystniej-  
szemi warunkam i. Postanowienie to tyczące 
się handlu  według proklam acyi angielskiego 
pełnomocnika Pana Potiinger ma także służyć 
dla handlu Chin z innemi narodami. W  trak ­
tacie tym ty lko pytanie tyczące się w p ro w a d ze ­
nia opium jeszcze całkowicie rozwiązanemu nie 
zostało. P»ajwyższe cło wynosi 10  prC- O d  
przedm iotów  nie w ym ienionych  specyalnie  w y .  
nosi cło ty lko 5 p rC .  ad valorem.
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  dnia 16. Paźdz. —  Dzisiaj 

depu tacya  miasta naszego, składająca się z PP. 
Nadburmistrza, Tajnego R adzcy  Rejencyi N a u -  
iiia n n , rotmistrza dym issyonowanego R o s e n -  
s t i e l a  i kupca T r a g e r ,  stąd przez F ran k fo r t  
nad  O d rę  do  Berlina się u d a ła ,  aby budow ę 
kolei żelaznej w pros t  z stolicy do P o z n a n i a  
wyrobić.

WIECZÓR MYŚLIWSKI »  ŻAHNOWCIL
(D okończenie.)

Z goda, k iedy  tego żądacie! —  C horąży  i 
kapelan  skończyw szy  party ją  i drugą bute lkę 
w ę g rz y n a ,  zbliżyli się do kom panii,  S trzał­
kow ski spać poszedł,  a podkom orzy  O rzeszko  
nałożywszy lu lk ę ,  terni s łowy mówić począł; 
"B y ło to  w r. l 7 b 0 :  Klemens Branicki kaszte­
lan k rakow sk i,  wielki hetman koronny ,  dzie­
dzic Białegostoku, obchodził dzień imieniu sw o­
jej małżonki. Mąż o k ry ty  sławą, w narodzie 
pierwsze piastujący urzędy, już podeszłego w ie ­
k u ,  od lat kilku ożeniwszy się z młodą i p ię­
kną Elżbietą Poniatow ską ,  siostrą później nam 
panującego S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  b iesiada­
mi, balami, huczną zabawą i wielkim splendo­
rem , roz ryw ał młodą żonę ;  chciał zapełnić tein 
długi lat szereg ,  któren go od  niej oddzielał.  
August III. na ten dzień oczekiwany, nie mogąc 
dla nagłej niemocy z W a r s z a w y  do Białegosto­
ku zjechać, na swojem miejscu królewiczów 
Albrechta i Klemensa przysłał. Królewicz K a ­
ro l ,  świeżo ob rany  księciem K urlandy i,  w po ­
wrocie z księzlwa swojego do W a sz aw y ,  dążąc 
na  zapowiedzianą uroczystość ,  w Białymstoku 
z braćmi swojemi się zjechał.

Ju ż  od dni ki lku z różnych stron Polski i 
L i tw y  zaproszeni gości zjeżdzać się zaczęli, już 
pałac białostocki i poblizkie gospody przepeł- 
nionemi b y ł y ; kto później p rzyjechał,  w oko­
licznych wsiach pomieścić się musiał.  J u ż  K ra" 
sinski i ^ o ł l o w i c z  b iskupi ,  pierwszy kamie­
niecki *i drugi łucki,  paua i panią K rakow ską 
w  B iałym stoku  powitali. M ałachow ski, kan­
clerz wielki k o io n n y ,  n iedaw no pow rotem  z 
Drezna  do W a ts z a w y  p rz y b y ły ;  później stra­
żnik litawski z Jejmością swoją w ojewodzianką 
poznańską P o tocką ,  pani Mniszchowa, marszał­
kowa n ad w o rn a ,  pani k .h lebow ska , kaszte la­
now a kaliska z córkami słynącemi urodą i pa- 
ryzkiem w ychowaniem , Józe ł  P ac ,  kasztelan 
żmudzki z Jejmością swoją W o ł lo w icz ó w n ą  
z domu ; hrabia Briihl, starosta warszawski 
z zatedwo zaślubioną małżonką swoją wojewo 
dzianką kijowską P o tocką ; Sapieha, wojew oda

mścisławski; Ł o ś ,  kasztelan lwowski, Ankwicz, 
stolnik k rak o w sk i;  R ozw adow sk i,  kasztelan 
halick i;  Czacki,  podczaszy k o r o n n y ;  Sołło- 
hub ,  w ojewoda w i te b s k i ; książę C zartorysk i,  
łow czy wielki koronny , z K orca ;  Potocki, s ta­
rosta t re m b o w e lsk i ; Karp C y w u n  ejragolski; 
L ubo in ie rsk i , podstoli: kaźden z nich i huczno 
i dworno. P rzy b y ł  także w przejeździć z P a ­
ryża do Petersburga baro n  de Breteuil ,  m ini­
ster pełnom ocny francuski p rz y  dw orze rossyj- 
skim, w raz  z żoną i familiją.

Z ab a w y  i fes tyny , jakich podówczas B ia ły ­
stok był świadkiem , i k tórych  pamięć aż do 
naszych czasów dosz ła ,  wielkiem polowaniem 
rozpocząć się miały. J u ż  od kilku tygodni w  
obszernych włościach do pana hetmana należą­
cy c h ,  p rzygotow ania  poczyniono. J u ż  w  p u ­
szczach s ło tow ackich ,  bielskich, b rońsk ich ,  ly- 
kocińskich , źwierz wytrop iony , osaczony, na 
śmierć, że tak p ow iem , oczekiwał: wszędzie 
liczne ob ła w y  p rzygo tow ane  b y ły .

Nadszedł dzień naznaczony ,  a pan hetman 
pożegnawszy płeć p ię k n ą ,  którą staraniom pani 
hetmanowej p o ru c z y ł ,  sam z gośćmi swojemi 
z Białegostoku do Bielska na noc w yruszy ł.  — 
Po sutej wieczerzy, podczas której ko le jny  pu-  
har  po k ilkakroć z rok  do rąk w  kolo obcho­
dził,  znużeni drogą myśliw i, do spoczynku  się 
udali.  U cichły  rozm ow y i śmiechy, gwar usta­
w ał pow oli ,  nastąpiło m i lc z e n ie . , . ,  sen zawarł
p o w ie k i . . . .  W  tein p ierwszy kur  za p ia ł ..........
odezwała się trąba m yśliw ska,  w psiarniach 
psy  za w y ły ,  p rzebudzona  d rużyna krzątać się 
zaczęła ,  i nie minęła godzina, już każdcn w 
myśliwskim s tro ju  na  dzielnym siedział dziane­
cie. —  » M o i  panow ie!  kto nie był na podo ­
bnych  łow ach ,  albo nie słyszał opowiadania 
t y c h , k tórzy  na nich b y l i ,  ten sobie w y o b ra ­
zić nawet nie może owego z b y tk u ,  okazałości,  
p rzepychu  ! W y s ta w c ie  sobie całą milę ostę­
p u ,  obrzuconą parkanam i,  k tó ry c h 's z n u ry  z ie­
lonym jedwabiem okręcone były-. P o  za p a r ­
kanami gęsto stała ob ław a ,  pom iędzy którą co 
sto k ro k ó w  oszczepnik w barw ie  hetmańskiej,  
z oszczepem w ręk u  na  przekradającego z w ie ­
rza czatował. Po  drogach przerzynających  o-  
stęp porozstawiano strzelców, a p rzy  każdym 
z n a k o m b j111 gościu oszczepnik trzyma! na sm y­
czy parę pokurczów  albo brytanów. Zaledwo 
każden na swojem miejscu stanął,  sam pan het­
man w  śrebrną trąbkę  zatrąbił na znak rozpo ­
częcia łowów. O dezw ało  się natychmiast sześć 
trąb dojeżdzackich, a sto sw or  ogarów sp u ­
szczonych w ostęp zapełniony źw ierzem , z a ­
grało. Ju ż  od  godzin kilku grzmiała puszcza 
gonem p s ó w , trąb odg łosem , gęstemi strzały.
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W te m  zatrąbiono pojezdnego, psy zaczęto w y­
ciągać; w  wybornem zaś miejscu, pod golem 
niebem, przy rozpalonych ogniskach, pożywne 
śuiadanie na myśliwych czekało. — Po śniada­
niu na nowo rozpoczynało łowy, a o zachodzie 
słońca myśliwi na nocleg do poblizkiego zaje­
żdżali dworu, gdzie suta wieczerza przy hucznej 
kapeli, krzepiła znużonych i sił im dodawała 
<lo następnych trudów. —  Polowanie hetmań­
skie trwało dni trzy. Dnia ostatniego w lyko- 
ciuskiej puszczy, ponad wzniosłym brzegiem 
Narwi, na wzgórzu przygotowano altanę. Ostęp 
by ł otoczony parkanami, obławę puszczono we 
środek , la gęsto i z hałasem idąc , gnała strwo- 
żonego zwierza ku altanie, gdzie nie mając in­
nego ratuuku, wskakiwać musiał do rzeki, a 
goście do niedźwiedzi, łosi i sarn w lot lub 
wpław strzelali. I tak: Książę Karol kurland- 
zki,  zabił niedźwiedzia w samym skoku, a pan 
starosta trembowelski zawołany myśliwy, łosia 
i niedźwiedzia. — Tegoż samego wieczora wszy. 
scy do Białegostoku wrócili, kędy w dzień na­
stępny obchodzić miano imieniny pani hetma­
nowej. —- Obchód dnia 19. Listopada 1760. 
roku w Białymstoku, rozpoczął się od solen­
nego nabożeństwa w parafialnym kościele. C e ­
lebrował b is k u p  łu c k i ,  a p ro b o s z c z  miejscowy 
wystąpił z kazaniem zastósowanem do okolicz­
ności. Po nabożeństwie cale zgromadzenie go­
ści składało pani hetmanowej powinszowania i 
winną attencyją. Około czwartej z południa, 
nastąpiła wielka uczta. —  Stół był zastawiony 
w galeryi na 2 0 0  osób, w tym stole wzdłuż był 
kanał, napełniony najkosztowniejszćm winem 
tokajskiem, co niby wyobrażało morze; po tern 
winie pływało 24  okręcików misternie zrobio­
nych , na nich by ły  pistacyje, wszelkie cukry, 
konfitury i rozmaite łakocie. Takowe okręty 
zatrzymywały się przed damami siedzącemi przy 
stole, które podług upodobania wybierały te 
przyjemne towary z okrętów. Po wetach przy­
niesiono ogromny puhar, który niegdyś był wła- 
śnością sławnego Stefana Czarnieckiego, o go­
ście czcrpając nim owe tokajskie morze, liczne 
spełniali wiwaty, przy rzęsistym z armat ognia 
dawaniu. Po kilko-godzinnej mowie, otworzo­
no podwoje od tak nazwanych w białostockim 
pałacu paryzkich pokoi: zabrzmiała m uzyka . . .  
powstał pan H etm an:

W idzę cala czereda jak od s/olu wstaje,
A  Signor Wioch z  przyciskiem kapeli znak daje, 
Zagrzm iały trąby, ko tły , i  przez środek sali, 
Pan hetman z  strażnikową poloneza wali.

Satyra: -W ieczór modny.- 
Po obiedzie udali się goście do ogrodu p y ­

sznie oświetlonego, kędy dały się widzieć pira­

midy z dowcipnemi napisami i insygnijami, go­
rejące w brylantowym ogniu: poczem spalonym 
został suty fajerwerk. Nastąpiła po nim koine- 
dyja z baletem i bal z tańcami do późna w noc 
trw ający .«

Podkomorzy Orzeszko przestawszy mówić, 
powstał w  miejsca; powstali i wszyscy, a on 
odprowadziwszy gości swoich do drzwi bawial­
nego pokoju , i każdemu z osobna dobrej nocy 
życząc, udał się do spoczynku; ogień też na  
kominie dogorywać zaczął, a zegar dwunastą 
wybił. Leon Potocki.

P n O C L ~ \M ^ L ~
W  S i e m i a n  o w i e  znaleziono ośmnaście 

sztuk D ukatów rossyjskich. W szyscy  ci, kló- 
rzyby  do tych pieniędzy jakowe pretensye ro ­
ścić chcieli, zapozywają się niniejszein w celu 
zameldowania takowych na

d z i e ń  27.  L i s t o p a d a  r. b. 
o godzinie Jftej zrana przed W y m . Sędzią Bót- 
ticher pod utratą praw swoich.

Gniezno dnia 30. Sierpnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i cm s k o - m ie js k i. .

A u k c y a  k o n i .
W  poniedziałek dnia 23. Października r. b. 

przed południem o godzinie II .  przedawane bę­
dą drogą publicznej licylacyi na płacu działo­
wym trzy dobre konie robocze, (klacze), śre­
dniego  w z r o s t u ,  maści griiadej i mające p o  «,
8 i 9 lat, najwięcej dającemu za gotową zaraz 
zapłatą grubą Pruską monetę.

A n 8 c h ii t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

IV IMoteiu Bawarskim
odtąd k .  a  % <1 e  o  d n i a  dostać można na 
wieczerzą trzy do 4. gatunków z w i e r z y n y  
pieczonej; mogę także na żądanie dostarczyć 
w  krótkim czasie sarn, zajęcy, kuropatew, ja- 
kofez, za uprzedniein zamówieniem, bażantów 
bekasów ■ t. d.___________ 1\. P r z y b y l s k i .

B a r d z o  t ł u s t y  I ńuiburski ser 
śmietankowy najlepszego gatunku otrzymałem i 
przedaję sztukę po 9 S f / I ' .  i S f / 1 \  

U .  l i .  P r a g e r ^
przy W o d n e j  ulicy w domu szkolnym

C ' e u y  t s i ' K O u e Dnia 13. Paźdz.
tv uiicście Ib43. r

P o z n a n i u od do
T a l f e n . T a l .  sgr . f e n

Pszenicy szełel . . . 1 21 1 22 d
Zyta . d t ....................... 1 f ) 1 1(1 —
Jęczm ien ia  dt. . . ____ 25 2(> ___ ,
O w s a  . dt. . . . ____ Ki ___ ____ 17 ____

J 'a ta rk i  dt. . . 1 1 6 I o (>
G ro c h u  . dt. . . . L 1 (i 1 2 (i
Z ierrńaków  d t .......................... __ 8 . .  . .— .9
Siana ce tn a r  . . . . ------ 25 _ -- 27 (i
S ło m y  k o p a ............................. 5 5:1(1
M asła  garn iec  . . l j 2 8 1 |2 9 —


